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K O N S T Y T U C JA  A  O R D Y N A C JA  W Y B O R C Z A

Sto jąc  na  gruncie  obow iązu jące j  K ons ty tuc j i  uznajem y 
k on ieczość  zasadn icze j  zm iany  ordynacj i  wyborczej .  Poniżej 
d rukujem y a r ty k u ł  dyskusy jny  na  te n  tem at.

W  o kres ie  m iędzy  p ie rw szą  u d ru g ą  w ojną  św ia tow ą ,  gdy ro z b rz m ie ­
w a ł y 'p o  św iec ie  h a s ła  to ta ln e  — z jednej strony w łosk iego  faszyzmu i ger­
m ańsk iego  h i tleryzm u, z drugiej m osk iew skiego  kom unizm u — zw ycza jem  się 
s ta ło  i m odą  w ie le  b o lączek  życia narodowego  i państw ow ego  p rzy p isy w ać  
u rz ąd z en io m  ustro jów  d e m o k ra ty czn y ch ,  a zw łaszcza  brakom  p a r la m e n ­
taryzmu, Były po temu pozory, były i r zeczow e  pow ody.  Id e a ln a  w  teo r i i  
ró w n o w ag a  sił  w. ustro jach  o p a r ty c h  o zasady  M onteskiusza — okaza ła  się 
f ikcją; p a r la m e n ty  coraz  szerzej i mocniej w k ra c z a ły  na  te r e n  dz ia łan ia  
zas trzeżony  d la  w ładzy  w ykonaw cze j ;  rząd y  s taw a ły  się  agendam i p a r łe m  li­
tów , a  zarazem  w ie rn y m  o d b ic ie m  ich s łabośc i  i chw iejnośc i,  ich n iezdol­
nośc i  do  tw órcza j  in ic ja tyw y i k o nkre tne j  p racy ;  o d p o w ied z ia ln o ść  zbiorow a,  
k tó ra  była  jednym  z główny, h z a ło ż e ń  ustro jów  p a r la m e n ta rn y c h  —  przy  
s iple  p łynnym  i zm iennym  u k ład z ie  sił w sam ych p a r la m e n ta c h  i w r z ą ­
dach  — d o p ro w a d z i ła  do fak tycznej  n ieo d p o w ied z ia ln o śc i  jed n y ch  i d rugich ,  
Rozpiętość  m iędzy  am bic jam i p a r la m e n tó w  do w szechw ładzy ,  a konk re tn y m i 
ich p racam i i osiągnięciami,  s ia ła  się  już, zbyt niewspółmierna-, n azb y t  wielka .  
Doszło do tego, ze na jszczers i  d e m o k ra c i  zaczę l i  z w ą tp l iw o śc iam i t r a k to ­
w ać  idea ły  dem o k rac j i ,  a w ie lk i  d e m o k ra ta  polski,  Jó z e f  P iłsudski,  miał 
p n  w o pow iedzieć :  „Sw obody  d em o k ra ty czn e  z o s ta ły  n a d u ży te  tak, że można
było zn ie n aw id z ieć  c a łą  dem okrac ję ,"

W  P o lsc e  Wady p a r la m e n ta ry z m u  wystąpiły, może ostrzej niż gdzie in­
dziej,  a le  też  o p am ię tan ie  i re fo rm y  p rzy sz ły  wcześnie j.  D z ięk i  tem u  u ra ­
to w an y  zosta ł  u  nas  i ustrój d em o k ra ty czn y  i pa r la m e n ta ry z m ,  . N iew ątp l iw ie  
był to zas ługą Józefa  P iłsudsk i;  go. Je g o  p am ię tn a  k a m p a n ia  p rzec iw  p rze ­
rostom  i zn ieksz ta łcen iom  parlam en ta ry zm u ,  opar tego  w p o czą tk  ch o d ro ­
dzonej R zeczypospoli te j  n a .  najgorszych t rad y c ja c h  przeszłości,  przyczyniła ,  
się  z d ecy d o w an ie  do reformy pojęć  d e m o k ra ty czn y ch  w  P o lsce  i do na ­
p ra w y  „złych obyczajów " pa r lam en tu .  W p raw d z ie ,  w obec  s łabego w y ro b ie ­
n ia  politycznego  obyw atel i ,  kam pan ia  ta spow odow a ła  p rze jśc io w ą  n iechęć  
sze rok ich  r z . s z  spo łecznych  i do zasad  d em o kra tycznych  w ogólności i do 
p a r la m e n ta ry z m u  w szczególności,  lecz- do  tego n as taw ie n ia  p rzyczyn iły  się 
p rz e d e  w szy s tk im  p rak ty k i  p a r la m e n tu  po lsk iego  w okresie  bezp o ś red n io  po 
o d z y sk an iu  n iepodleg łośc i  oraz  p o s ta w a  p a r la m e n tu  w  w a lce  z Józefem  Pił-



sudskim, kiedy to sam parlament tak usilnie pracował na własną niepopu-
larność, nie wykazując ani dostatecznej godności, ani rozumu politycznego.

Gdy u nas jednak Konstytucja Kwietniowa podniosła i utrwaliła za­
sady demokracji i parlamentaryzmu, w innych krajach zasadniczy zwrot na­
stąpił dopiero w czasie toczącej się drugiej wojny światowej. Trzeba było 
straszliwych jej przeżyć i wstrząsów, trzeba było ujrzeć skutki haseł i me­
tod wychowawczych totalizmów,. by świat — otrzeźwiony i przerażony — 
zaczął rewidować swe zasady i n iedawne zachwyty, zaczął wracać na szlaki 
osiągniętych w wysiłku stuleci pojęć i form ustrojowych. Ten proces, ta  re ­
wizja pojęć odbywa się dziś wszędzie; nurtuje też silnie w społeczeństwie 
polskim, jest jeszcze mimo wszystko wiele, Przeważają jednak trzy zasad­
nicze kierunki, trzy główne grupy.

— Pierwsza, to uparci demokraci starego autoramentu, niedobitki 
z kampanii przed 1926 rokiem; wydaje im się, że czas stanął w miejscu, że 
można i należy powrócić do „czystych" zasad demokratycznych minionej 
bezpowrotnie epoki, z nieodzowną oczywiście omnipotencją Sejmu, ze zmie­
nianymi ćo parę tygodni gabinetami rządowymi, z rozstrzyganiem najdonio­
ślejszych zagadnień państwowych przy pomocy „klucza partyjnego” i prze­
targów kuluarowych — z całym bagażóm warcholskich tradycji starej 
Rzplitej, a zarazem z perspektywą tego gorszącego widowiska, jakie m ie­
liśmy ptzed rokiem 1926, Ci łudzie nie chcą nic wiedzieć o Konstytucji 
Kwietniowej, a ustrój Polski chcieliby nadal bazować na ułomnej, nieudałej 
Konstytucji Marcowej 1921 roku.

•— Druga grupa, stojąca na przeciwnym, biegunie, to partie wojąją- ' 
cego szowinizmu i resztki zwolenników OZN-u, Tych nawet ciężka lekcja 
wojny niczego nie nauczyła, im nawet Konstytucja Kwietniowa nie wystar­
cza, Chcieliby ciągle traktować naród jako bierną masę, wiecznie niedoj­
rzałą, stale kierowaną; chcieliby rządzić systemem monopartii, w ręce pań­
stwa — czyli faktycznie w ręce grupy rządzącej — oddać wszelkie dobra, 
wszelkie siły, wszystkie możliwości narodu, a inaczej myślących uczynić 
obywatęłami drugiej klasy względn e wystać ich źń druty obozów koncen­
tracyjnych Państwo w ich koncepcji rozrasta się do potwornych rozmia­
rów, przesłania im wszystko, aż do swobód obywatelskich włącznie, dopro­
wadza niemal do rezygnacji z wolności człowieka, z godności obywatela; 
zamiast roli panowania, ogólnego kierownictwa i nadzoru, ma ono spełniać 
uniwersalne funkcje, zastępować i wyręczać inicjatywę jednostki, społeczeń­
stwa, narodu. Grupa ta  zapominać się zdaje, iż pewne zapożyczenia orga­
nizacyjne od totalizmów miały swój sens w niebezpiecznym okresie p rzed­
wojennym; gdy groziła nam inwazja sąsiednich potęg, które szykowały się 
do decydującej rozgrywki w skali światowej; wówczas chodziło o wydoby­
cie z narodu i państwa maksimum sił i środków, choćby największym kosz­
tem, najcięższymi ofiarami. Dziś, gdy państwom totalnym cały świat cywi­
lizowany wypowiedział bezpardonową walkę, gdy nie ma wątpliwości, iż 
znajdują się one w przededniu ostatecznej i nieuchronnej klęski (na Moskwę 
przyjdzie kolej) — koncepcje totalne nie mają ani moralnego ani logicznego 
uzasadnienia.

—- Trzecia grupa, którą możnaby nazwać zreformowaną demokracją, 
stoi przy Konstytucji Kwietniowej 1935 roku, a obejmuje tych, którzy z okresu



przedsaajowego i pomajowego 1925 roku wyciągnęli należyte konsekwencje 
i w łaściwe wnioski, Ta grupa, najbardziej dojrzała politycznie, a- zarazem 
najliczniejsza, nie traktując Konstytucji Kwietniowej jako nienaruszalnego 
„tabu", uważa ją jednak za konkretny dorobek i ważny etap pracy państwa 
w dziedzinie ustrojowej, a jednocześnie za punkt wyjścia dalszych prac na­
rodu w tym kierunku; wychodzi też słusznie z założenia, że jakiekolwiek 
zmiany w obowiązującej obecnie Konstytucji przeprowadzać można tylko na 
drodze leg lnej — że nie wolno traktować Polski jako niezapisanej karty, 
jako tworu, który ma się dopiero urodzić, nanowo światu objawić: Polska

, istniała jako państwo przed wojną; istnieje i krwawi się na wszystkich fron­
tach świata w czasie wojny, będzie też istnieć i wypowiadać się swobodnie 
po wojnie.

Należąc do tej trzeciej grupy, tak z racji nastawienia ideowego i po­
litycznego przed wojną jak i obecnego, stoimy na stanowisku respektowania 
ciągłości pracy narodu we wszystkich kierunkach, więc oczywiście i w waż­
nym kierunku ustrojowym, Nie ma bowiem idealnego przepisu na ustrój 
państwa jako najwyższej formy organizacji narodu; każdy naród w każdej 
epoce dziejowej szukać musi najlepszego rozwiązania trudności ustrojowych, 
w zależności od całego szeregu zmiennych warunków i okoliczności w e­
wnętrznych i zewnętrznych — od poziomu uświadomienia narodowego i pań­
stwowego wł. snych obywateli,  od poziomu ich kultury, od układu stosunków 
gospodarczych w świecie i we własnym państwie, od dominujących w d a ­
nej epoce prądów umysłowych i politycznych, Konstytucja Kwietniowa jest 
jest właśnie wyrazem przełomowej w życiu narodu polskiego ep ok r  jest 
wynikiem doświadczeń naszych z dalszej przeszłości historycznej, z okresu 
bezpośrednio minionego oraz także z doświadczeń obcych. Zapewnia ona 
z. jednej strony wolność jednostki, godność obywatela , z drugiej — gw aran­
tuje poszanowanie interesów nadrzędnych narodu i państwa.

Słabą stroną naszego parlamentaryzmu były ordynacje wyborcze. Wiejk- 
szość zarzutów stawianych naszemu parlamentaryzmowi opartemu o Konsty­
tucję Kwietniową skierować należy pod adresem ostatniej ordynacji w ybor­
czej, co nie znaczy byśmy poprzednie ordynacje wyborcze uważali za dobre,

Stare ordynacje wyborcze do Sejmu uwzględniały tylko ;■ den p rze ­
krój przedstawicielstwa narodowego: polityczny, wychodząc z założenia, ;e  
w partiach politycznych grupują się uświadomione i bardziej .czynne ele­
menty społeczne, Był to błąd. Przede wszystkim w partiach  grupuje się ty l­
ko część społeczeństwa i to część mała; olbrzymia jego. większość znajduje 
się poza partiami; ponadto, w samych partiach tylko stosunkowo niewielką 
część członków jest elementem aktywnym; większość to członkowie bierni, 
Tak więc posłowie pierwszych Sejmów Rzeczypospolitej ani nie r e p r e z e n ­

towali wielkiej masy obywateli nie należących do porti<, ani nawet w ięk­
szości człońków party; -— reprezentowali raczej ■ góry partyjne, sztaby 
partyjne,

W  ostatniej ordynacji wyborczej do Sejmu z roku i 935, wyelimino­
wano czynnik polityczny -— partie — zarówno z najważniejszej funkcji w y­
borczej: zgłaszania kandydatów na posłów, jak z samej akcji wyborczej (od­
dawanie głosów;; zniesiono też głosowanie na listy, zastępując je głosowa-
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niem na osoby. Była to próba głębszego sięgnięcia w społeczeństwo, silniej­
szego związania z nim przyszłego Sejmu — ale też wpadnięcie z jednej 
ostateczności w drugą: dawało się oblicze Sejmu bez ważnego przekroju po- 
li tycrn: go; dawało się też zbyt dużą rolę czynnikowi rządowemu w samych 
wyborach, ządużo wprowadź do się elementu nominacyjnego. Generalnego 
Komisarza Wyborczego powoływał Prezydent Rzplitej; Generalny Komisarz 
powoływał z kolei przewodniczących Okręgowych Komisji Wyborczych; ci 
ostatni wyznaczali przewodniczących Komisji Obwodowychpponadto: wszyst­
kich czterech członków Okręgowych Komisji Wyborczych powoływały W y­
działy Wojewódzkie odnośnych województw; z czterech członków Obwodo­
wych Komisji Wyborczych połowa powoływana była przez władze admini­
stracyjne, a druga połowa — przez przełożonych gmin; niezależnie od tego, 
is tniała  jeszcze w każdym okręgu wyborczym funkcja Komisarza W yborcze­
go, mianowanego przez Min, Spraw Wewnętrznych, który miał czuwać nad 
tokiem i prawidłowością wyborów. Ten zbyt obszerny wgląd i dozór nad  
wyborami czynnika rządowego, względnie od rządu zależnego, wywoływał 
ogólne wrażenie w społeczeństwie, że mniej tu chodzi o techniczną pomoc 
w wyborach, a więcej — o nadzór i wpływ na nie rządu. O ile jednak 
błędem było odrzucenie w wyborach czynnika politycznego i przyznanie 
zbyt wielkiego w nich miejsca czynnikowi rządowemu, o tyle słuszną rze­
czą — sięgnięcie do samorządu terytorialnego, gospodarczego, zawodowego, 
do organizacyj społecznych, wreszcie pozostawienie wyborcom inicjatywy 
w zgłaszaniu k ndydatur samorzutnie,

W naszej koncepcji wybory powinny dać przekrój społeczeństwa mo­
żliwie we wszystkich kierunkach, więc zarówno politycznym, jak gospodar­
czym, fachowo-zawodowym oraz także obejmować samorząd terytorialny, by 
" 'ciągnąć w orbitę prac parlamentu liczne a niezorganizowane masy wiej­
skie i miejskie. Przy odpowiednio przemyślanym kluczu wyborczym, repre­
zentowane by więc były w Sejmie następujące środowiska:

— partie poli tyczne uznane przez państwo,
— samorząd terytorialny,
— samorząd gospodarczy,
— samorząd zawodowy, a ponadto:
— organizacje społeczne i kulturalno-oświatowe wszelkiego typu oraz
— kandydaci wysuwani z inicjatywy wyborców, jako ich mężowie 

zaufania (jak w ostatniej ordynacji),
Organizacja wyborozv powinna znajdować się całkowicie i wyłącznie 

w ręku samych wyborców, więc wybory w partiach  przeprowadzają partie, 
wybory w związkach zawodowych — związki itd,, każdy rodzaj i typ we 
własnym zakresie; nie znaczy to, by nie  uporządkować i nie wprowadzić 
pawnych obowiązujących wszędzie kryteriów i przepisów natury technicz­
nej, niemniej jednak społeczeństwo powinno i tu pracować z poczuciem od­
powiedzialności, Ostatecznie jego poziom ogólny tak czy inaczej zawsze 
wpływać będzie w sposób decydujący nie tylko na wybory, ale i na wszyst­
kie sprawy publiczne i państwowe.

Jeżeli chodzi o ordynację wyborczą do Senatu, to poprzestaniemy na 
kilku tylko uwagach: Senat, jako organ, który akceptować ma lub odrzucać



uchwały Sejmu, powinien posiadać w swym składzie odpowiedniki Sejmu, 
w ięc odpowiedniki przekroju politycznego, samorządu terytorialnego, gospo­
darczego i zawodowego; ze względu jednak na specjalną rolę, jaka przypa­
da mu w myśl Konstyuucji, rzeczą pierwszorzędnej wagi będzie taki d^bór 
personalny Senatorów, by dawał rąkojmię najwyższych kryteriów, z jakimi 
będzie podchodził Senat do zagadnień politycznych i gospodarczych, spo­
łecznych  i fachowych, narodowych i państwowych. Jćżeli Senat ma sięgnąć 
do najlepszych tradycji starej Rzpłitej, ba! nawet do tradycji Senatu rzym­

skiego, jeżeli ma spełnić swe zadanie koslytucyjne — regulowania i nas ta ­
wiania bieżących prac  parlamentu  na tory polityki długofalowej — tym 
ważniejsze tu będą walory moralne, wysoki poziom obywatelski,  kulturalny 
i fachowy wybranych.

W ostatniej ordynacji wyborczej do Senatu ograniczeniom różnego ro ­
dzaju (dość niefortunnie zresztą wybranym) podlegali wyborcy: natomiast 
wybieranym, poza wieki.em — nie stawiało srę żadnych w y m a g a j  Rzeczą 
jest godną zastanowienia, czy nie należałoby uczynić odwrotnie: ogranicza­
jąc tylko wiek wyborców, żądać pewnych warunków od wybieranych, W tym 
ujęciu rzecz mogłaby kształtować się następująco:

Kandydatami do Sanatu byliby —
Z t ' v t y ł u  p r a c y  i f u n k c j i :
— Z partyj politycznych uznanych przez państwo: działacze, którzy 

co najmniej przez 10 lat p racow ali w- partii i osiągnęli w  nic j stanowisko 
nie niżej funkcji przewodniczącego (prezesa) na szczeblu Okręgu (mniej-wię- 
cej odpowiednik województwa) lub samodzielnej funkcji w Centrali,  kandy­
datury wysdwają partie.

— Podobnie .co  do samorządu terytorialnego, gospodarczego i zaw o­
dowego: 10 lat pracy w danym samorządzie, osiągnięcie kierowniczego s ta ­
nowiska na szczeblu Okręgu (równorzędnego) lub w Centrali; kandydatury 
wstawiają Centrale odnośnego samorządu.

— Z organizacyj społecznych — jak wyżej, z tym, że byłyby brane 
pod uwagę jedynie najpoważniejsze nie liczbą, a celami i poziomem pracy 
publicznej, więc np. kościoły wszelkich wyznań uznanych przez państwo, 
organizacje wyższej użyteczności publicznej, kulturalne, oświatowe itp,

Z t y t u ł u  w y k s z t a ł c e n i a :
— Wybitni fachowcy w dziedzinie nauki, sztuki, kultury; kandydatu­

ry wystawiają: Senaty Akademickie, Akademia Literatury, Akademia Umie­
jętności itp.

Z t y t u ł u  z a s ł u g i :
— Specjalnie zasłużeni dla  państwa i narodu polskiego; kandydatury • 

wystawiają: rząd (g-binet ministrów), połączone Izby: Lekarska, Adwokacka
i Notarialna; połączone Izby: Rolnicza, Przemysłowo - Handlowa i Rzemieśl­
nicza (ewent. przyszła Izba Gospodarcza).

Klucz wyborczy miałby tu jeszcze większą wagę niż w wyborach do 
Sejmu; powinien on daw ać przewagę najwyższym wartościom intelektu, fa­
chu i ducha obywatelskiego nad innymi walorami przyszłych Senatorów.

Ja k  widać odrzuciliśmy moment nominowania Senatorów; przy dobrej 
Konstytucji i dobrej ordynacji wyborczej uważamy tę tradycyjną łatwiznę za
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zbędną; natom iast rząd ma praw o w ystaw ić kandydatury  „zasłużonych", k tó ­
re m gą być przez w yborców  akceptow ane lub n ie. O drzuciliśm y też  o d ­
znaczenia jako kryterium  przy w yborach: wiemy jak te kryterium  zawodzi 
naw et w państw ach i społeczeństw ach o w ysokiej kulturze i uśw iadonreniu  
powszechnym,

Na tym kończymy Jes t to oczyw iście szkic tylko; nowe ordynacje 
w yborcze należałoby gruntownie przepracow ać, nie odrzucając z poprzed­
nich tego, co miało sens i w praktyce zdało egzamin, Tu chcieliśm y rzucić 
tę  myśl zasadniczą, że skoro niepodobna zapew nić wysokiego poziom u w y­
bieranych, który uzależniony jest od ogólnego poziomu obyw ateli, — niechże 
ci o statn i m ają w olny wybór, ale i liczą się z odpow iedzialnością za jego 
wyniki. System nieodpow iedzialności, system traktow ania obyw ateli jako 
nie dojrzałych do odpow iedzialności — zawsze na dłuższą metę pomścić 
się musi; natom iast przeciw ny ■—• jest szkołą obyw atelską, k tóra w praw dzie 
często sprow adza pew ne szkody i powoduje błędy, lecz w rezultacie musi 
prow adzić do pożądanych wyników.

KONIEC IZOLACJONIZMU AM ERYKAŃSKIEGO?

W „A m erican Comm entary" ukazał się artykuł dziennikarza am ery­
kańskiego E rnesta L indleya, którego fregment poświęcony polityce zagra­
nicznej USA w Całości zam ieszczam y poniżej: „Dyskusja nad polityką za­
graniczną USA toczy się w prasie, radio, kołach politycznych, w całym 
społeczeństw ie. N ie zajmuje ona pierwszego m iejsca w prasie, k tóre p rzy­
pada wiadom ościom  ściśle wojennym, ale wszystko co się n a 'te m a t polityki 
zagranicznej czyta i słyszy, wskazuje w jednym kierunku, Znam ienna jest 
rezolucja posła Fallbrighta, liberalnego dem okraty ze stanu A rkansas, p rze­
dłożona komisji spraw  zagranicznych Izby R eprezentantów , opiew ająca: 
„Kongres USA jest za stworzeniem  międzynarodowego aparatu, który  m iałby 
moc ustalenia i u trzym ania spraw iedliw ego i trw ałego pokoju, Kongres USA 
jest za udziałem  Stanów  Zjednoczonych w takim  aparacie m iędzynarodowym ," 
Poseł Fallbright chce tą  rezolucją doprow adzić do ustalenia zasady po lityki 
zagranicznej USA bez w daw ania się w szczegóły jej prow adzenia. Przed 
przybyciem  do USA p, Edena czterech senatorów — 2 republikanów  i 2 d e ­
m okratów  ■— przedłożyło  Senatow i rezolucję, popierającą tę  samą zasadę, 
a le ich projekt był zbyt szczegółowy, a rów nocześnie za mało wyraźny, Np, 
stw ierdzał konieczność stw orzenia korpusu policyjnego, ale jedni rozum ieli 
to jako korpus ajnerykański, inni jako korpus przez nas utworzony, a podle­
gający w ładzy suwerennej jakiejś m iędzynarodow ej instytucji, Jed n i w yobra­
ża li sobie, że będzie  to formacja mała, inni znów, że w ielka, 'Dość, że 
szczegóły projektu zaciem niły zasadniczą myśl w spółdziałania m iędzynaro­
dowego i dlatego nie w ydaje się praw dopodobne, żeby mógł stać się pod­
staw ow ą deklaracją  polityki aw erykańskiej. Poseł Fallbright swą rezolucją 
chce w łaśnie stworzyć tę' podstaw ę zasadniczą, Rezolucja została jednom yśl­
nie przyjęta przez komisję spraw  zagranicznych Izby R eprezentantów , cho-



,c;aż zasiadają w niej republikanie starego autoram entu, znani dawniej z mocno 
izolacjonistyćznyCb zapatrywań. Rezolucja praw dopodobnie nie zostanie pod­
dana pod głosowanie plenum Izby, chyba żeby najpierw  nieoficjalny prze­
gląd głosów dał pew ność poważnej w iększości, Dla po lityki zagranicznej 
uchw ały Izby niższej mają mniejsze znaczenie niż uchw ały Senatu, który 
m usi zatw ierdzić w iększością 2/s każdy trak ta t międzynarodowy, Bywało 
jednak już nieraz, że w ytyczne polityki zagranicznej zostały ustalone bez  
trak ta tu  zgodnymi rezolucjam i obu Izb, G dyby w Izbie R eprezentantów  re ­
zolucja posła Fallbrigbta została przyjęta praw ie jednom yślnie, mogło by to 
mieć duży w pływ na ustalenie w ytycznych polityki na przyszłość. Zna­
mienny jest fakt, że gubernator stanu Ohio Bricker w ypow iedział się za 
w spółpracą USA w ustalaniu pokoju, P, B ricker do tej pory przezornie m il­
czał na tem aty polityki zagranicznej i uchodził za głównego kandydata  re- 
publikanów -izolacjonistów  do prezydentury, J .g o  pierw sza mowa przedw y­
borcza, w której ośw iadczył, że sło wa izolaćjonizm i internacionalizm  nic nie 
znaczą i S tany Zjednoczone muszą objąć kierow nictw o w spraw ach św iato­
wych, nie w ystarczyła tym, którzy mu zarzucali, że jest kandydatem  izola- 
cjonistów.

O statnio odbyła się u p, B rickera doroczna konferencja guberna­
torów  w szystkich stanów. K andydat na p rezydenta zawsze musi się starać
0 poparcie k ilku  gubernatorów  stanowych, którzy dysponują głosami e lek to­
rów swego stanu. P, B ricker skorzystał z tego zgromadz nia, aby wygłosić 
przem ów ienie, w którym stw ierdził, że Stany Zjednoczone muszą w ziąć 
udział w organizacji m iędzynarodow ej dla zachow ania pokoju — organizacji, 
k tóra pow inna nie tylko zachow ywać pokój, ale uprzedzać trudności i starać 
się łagodzić ta rc ia  m iędzy państwam i. Form ę tej organizacji pow inny u s ta ­
lić narody zw ycięskie. Przem ów ienie jego jest w skazówką, że republikan ie  
doszli do przekonania, iż pieczęć izolacjonizm u w  najbliższych w yborach 
będzie szkodliw a. W obec tego stara ją  sią ją zneutralizow ać. Dążą do 
w ykazania, że spraw y zagraniczne w ogóle nie są już sporne. W tedy 
staraliby  się wygrywać jako atuty w w alce w yborczej kw estie w ew nętrznej 
polityki.

Temu kierunkow i stronnictw a republikańskiego dodał bodźca W endell 
W illkiee Zawodowi politycy republikańscy nie lubią go, ale muszą się li­
czyć z jego stronnikam i w szerokich m asach stronnictw a, Jego książka 
p, t. „Jeden  św iat", żądająca stw orzenia m iędzynarodow ej organizacji dla 
utrzym ania pokoju, przekroczyła już 1.200,000 egzemplarzy* sprzedanych
1 będzie praw dopodobnie najpopularniejszą książką nie - beletrystyczną tego 
sezonu, W yciągi z tej książki ukazują się te raz  w licznych czasopismach.

ZNACZENIE MORALNE BITWY O ZAGŁĘBIE RUHRY

W  ostatnim  tygodniowym przeglądzie politycznym  BBC ogłosiło arty ­
ku ł W, Steeda następującej treści: „Musimy sobie dokładnie uprzytom nić 
praw o i bezpraw ie (Recht und U nrecht) zagadnienia system atycznego niszczę-



n ia  oś rodków  p rzem ysłow ych  Z ag łęb ia  Ruhry ,  Z naszą  d z ia ła ln o śc ią  lo tn iczą  
n a d  Niemcami- łączy  się  czy n n ik  m oralny, k tó ry  może sprawić ,  że p rzyczyn i  
się n ie  ty lko  do w ygran ia  wojny, a le  s tać  się m oże  jed n y m  z czy n n ik ó w  
ow ocnego  pokoju.  T ak ieg o  zn iszczen ia  n igd? jeszcze nie było. W wojnie 
r. 1914 ^zniszczono w e  F ra n c j i  i F la n d r i i  w ie lk ie  obszary ,  co było  sku tk iem  
w ie lom ies ięcznych  dz ia łań  a r ty le ry jsk ich  i zm agań  o lbrzym ich  armii.  _ Nie ma 
jed n a k  p re c e d e n s u  d la  sys tem  Tycznego, z góry  u p i ln o w a n e g o  n iszczen ia  
gęsto zaludn ionych  miast.  W  p o c zą tk a c h  tej wojny N iem cy  zniszczyli  p ew n e  
d z ie la ic e  W arszaw y, B iałogrodu  i R o t te rdam u , s ta ra l i  się zn iszczyć  C oventry  
i "L ondyn  i in, m iasta  bryty jskie .  Czynil i  to w myśl swej zasady ,  że wojna 
m a  być s t rasz liw a ,  że te r ro rem  t rze b a  z łam ać  opór  i du ch a  n a ro d u  n ie p rz y ­
jac ie lsk iego,  T eraz  Niem cy myślą, że nasze  na lo ty  na  Zagłębie  Ruhry m ają  
te  sam e  ęełe  te r ro rys tyczne ,  że obróc il iśm y p rz ec iw  nim  ich b roń  i w yda je  
im się to n ies ły ch an ą  k rzyw dą.  N asze  n a lo ty  nie p o ch o d zą  ze s tosow an ia  
teo r i i  n iem ieck ich  o s t rasz liw ośc i  m etod  wojennych, są one w y łączn ie  skut­
k iem  pe łnego z rozum ien ia  c h a ra k te ru  w o jn y  totalnej,  w yn ik iem  zrozum ienia,  
że  w o jna  to ta ln a  musi spaść  na  jej sp raw có w  i w y leczy ć  ich  raz  na  zawsze 
z u p o d o b a n ia  do tej z abaw y . Zagłębie  R uhry  jest bow iem  se rcem  n ie m ie c ­
kiej" wojny to ta lnej .  T rz e b a  konieczn ie  u św iadom ić  sobie  w  p e łn i  tę  sp raw ę.  
W ojna  to ta ln a  jest koncepc ją ,  w y m y ślo n ą  p rzez  n iem ieck iego  gen era ła  i za ­
lec an ą  p rzezeń  w  czasie  pokoju. A u to rem  tej koncepc ji  jest Ludendorff.  
P am ię tam  jak  p ie rw szy  r a z  się  z n ią  ze tknąłem .  P rzy szed ł  do mnie  of icer  
p ruski ,  m ie szka jący  w ó w czas  w  L ondynie ,  w jak ie jś  sp raw ie  politycznej,  
P rzyn iós ł  z sobą  n o w ą  ks iążk ę  Ludendorffa .  J a k  na o f ice ra  p rusk iego  by ł  
to ca łk iem  p rzyzw oity  człowiek,  a choć nasze  poglądy  różn iły  się w w ie lu  
sp raw ach ,  godził  się ze mną, że wojna  r. 1914 by ła  u p łan o w an a  przez  
N iem cy  i zosta ła  ro zp ę tan a  zgodnie  ze św iadom ie  p ro w a d zo n ą  polityką .  Był, 
to cz łow iek  w ych o w an y  na  k lasycznym  dzie le  C łausew itza  i rzucił  na  stół 
z oburzen iem  książkę  o wojnie  to ta lnej ,  m ówiąc :  „To jest to ta ln e  sza leństwo,  
to ta ln a  zbrodniczość ,  to ta ln e  sam obójs tw o wszystk iego co do b re  _w  N iem ­
czech! J e ż e l i  N iem cy  to zas tosują  i zwyciężą ,  zniszczą cyw il izac ję  całego 
świata,  a  jeśli  cyw il izac ja  zwycięży, p o w in n a  to ta ln ie  z lik w id o w ać  tych  ło ­
trów!" W ed łu g  teori i  C łausew itza  wojna  jest da lszym  c iągiem polityki ,  w t e ­
dy k ied y  nie w y s ta rcz a ją  do jej p ro w a d ze n ia  inne środki, jest legalnym 
środk iem  politycznym , leżącym  na  innej p łaszczyźn ie .  N atom iast  L u d en d o rf  
dow odz ił ,  że w o jn a  jest na jw yższym  w yrazem  ins tynk tu  życiowego (Lebens- 
w ille)  narodu ,  jej celom  t rze b a  rów nież  w czasie  pokoju ca łk o w ic ie  p o d p o -  
r z ą d k o w a ć  ż y c ie  po l i tyczne  państwa* W o jn a  musi m ieć  na  celu zn iszczen ie  
energ ii  m oralnej  innego n a ro d u  w szys tk im i dostępnym i środkam i,  T o ta ln a  
w o jn a  jest b ez l i to sna  i wym aga p o d p o rząd k o w an iu  jej w y m ag an io m  w szy ­
stkiego, o d d a n ia  jej w szys tk ich  si ł i zasobów  już w czasie poko u, l a k  
p rzy g o to w an ą  w ojnę  to ta lną  m ożna  p ro w a d z ić  z pow odzen iem , a zask o czen ie  
w roga  p ow inno  być  jednym  z na jw ażn ie jszych  czynn ików  zw ycięs tw a.  B łę ­
d em  jest  m n iem an ie ,  że p o trzeb n e  jeśt w y p o w ied zen ie  wojny: e skadry  lo tn i­
cze  p o w in n y  zn ie n ac k a  n apaść  na  w roga  i po  bezli tosnym  a ta k u  ścigac 
p okonanych ,  ażeby  porażk a  zmieniła  się w klęskę, p rzy  czym w  c h w il i  d e ­
cydujące j  a ta k i  lo tn icze  mu6zą t rw ać  bezus tann ie ,  D z ies ią tk i  tys ięcy  egzem ­
p la rzy  tego dz ie ła  rozesz ło  się  na tychm ias t  w N iem ęzch  z a p ro b a tą  H it le ra ,
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a Niemcy przysw oili sobie tę  zbrodniczą filozofię i w zięli się do jej kon­
sekw entnego zastosow ania przy żywym poparciu magnatów przemysłowych 
Zagłębia Rubry. Było to zastosow aniem  dwóch maksym: siła jest praw em , 
praw em  jest to co jest korzystne dla narodu niem ieckiego, Św iat cyw ilizo­
w any ma to talny obow iązek w yplenienia tych poglądów  i takiej polityki. 
Oto jest zasada, na której opierają się nasze naloty na Zagłębie Ruhry. 
N iesłuszne jest trak tow anie tych nalotów  jako odw etu, niesłuszne jest też 
uzasadnianie ich w zględam i hum anitarnym i, jakoby m iały skracać czas trw a­
n ia  wojny. W ielkim zadaniem  sprzym ierzonych jest położenie kresu wojnie 
jako rzeczy zbrodniczej i w tym celu muszą stw orzyć siły policyjne — n a­
rodow o lub międzynarodow e, czy jedne i drugie — a jedynym piętnem , 
k tóre na nich ciąży, jest to, że tak  długo ociągały się i pozw alały na .tę 
zbrodnię. U znanie wojny za zbrodnię pociągnie za sobą w iele konsekw encji, 
P rzestaną istn ieć w szelkie rzekom e praw a wojenne państw  wojujących czy 
neutralnych, gdyż żadne praw o nie może się zrodzić z przestępstw a. 
U padnie pogląd, że wojna jest rzeczą dozwoloną, jeżeli prow adzona jest 
z uw zględnieniem  pewnych praw ideł i norm. Skoro w ojna przestanie być 
praw nym  środkiem  politycznym, nastąpi ograniczenie suw erenności państw o­
w ej, Już  po w ojnie 1914 r. w ybitny praw nik  am erykański Elihu Root pisał, 
że indyw idualne suw erenne praw a państw  ustąpić będą m usiay przed p ra ­
wem suw erennym  zw iązku państw  celem zachow ania pokoju. Dopiero kiedy 
państw a uznają to nadrzędne praw o, będzie można mówić o istnieniu spo­
łeczności państw  świata, a praw a, w yrastające z tej podstaw y będą tak  da­
lece  różne od praw  obecnie uznawanych, jak ustrój w ypływ ający z dekla­
racji niepodległości różni się od ustroju zbudowanego na teo rii o boskim 
źródle w ładzy monarszej. . Nie mamy jeszcze św iatowej społeczności państw, 
ale mamy narody zjednoczone, które m ają obow iązek w ykonać zadania to ­
talnej policji w w alce z w ojną to talną. Bom bardow anie Zagłębia Ruhry nie 
jest odw etem  i nie potrzebujem y mieć żadnych wyrzutów  sum ienia, tak jak 
nie mamy wyrzutów  sum ienia z powodu ran, odniesionych przez m ordercę 
w w alce z policją zanim zostanie oddany w ręce spraw iedliw ości. Te na­
loty są w łaśnie w stępem  do w ym ierzania w łaściw ej spraw iedliw ości, Nie 
trzeba  sobie w yobrażać, że tu jest miejsce na jakieś zasady fair p lay  i rów ­
nej walki. Tu trzeba zgnieść przew ażającą siłą przeciw nika, który nie ma 
ani poczucia honoru ani poczucia ludzkości. Jak  barbarzyńscy i bezlitośni 
są Niemcy w swych m etodach wojennych, o tym dowiemy się dokładnie 
dopiero  po zakończeniu wojny. Dowody częściowo są już w rękach rządów  
sprzym ierzonych, a niektóre są tak  straszliw e, że wah&ją się przed ich ogło­
szeniem. Poznałem  niektóre z nich i muszę pow iedzieć, że to w ahanie jest 
zrozum iałe.. Zrozumiałe jest też, że narody uciśnione stw orzyły t. zw, sądy 
podziem ne, które w ydają w yroki na niem ieckich zbrodniarzy. W ciągu 
4 m iesięcy r, b. padło w ten sposób ponad 50i3 Niemców, a w maju w ielu 
innych. N ic dziwnego więc, że n iektórych Niemców zaczyna ogarniać 
strach. To są skutki nieuniknione terroru i tyranii. Po nich musi nastąpić 
bardziej T?brmalny w ym iar spraw iedliw ości, kiedy siły policyjne zakończą 
sw ą w alkę przeciw  zbrodniarzom  i gangsterom. To, co N iemcy nazyw ają 
b itw ą o Zagłębie Ruhry, jest pracą w stępną nad przybliżeniem  tego dnia 
wyzwolenia, który z całą pew nością nadejdzie."
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A N G L I C Y  O F R O N C I E  W S C H O D N I M

W  „W y w ia d ac h  p o n ied z ia łk o w y c h "  BBC (28,VI) so ik e r  M ac G u ic h ee  
zada ł  k o re sp o n d en to w i  w  M oskwie,  A le k sa n d ro w i  W o r th o w i,  py tan ie ,  co — 
jego zd an iem  — pow strzym uje  N iem có w  od ro zp o częc ia  ofensywy i c z y  
w  Rosji u w aża  się za  rzecz  ch ara k te ry s ty c zn ą  m in ięc ie  p u n k tu  k u lm in acy j ­
nego l a ta  bez  w iększej  o fensyw y  n iem ieck ie j?

— W orth :  N ie w ą tp l iw ie  tak .  W p raw d z ie  może ofensywa jeszcze n a ­
stąpić ,  aie  na jw idocznie j  Niemćy b a rd zo  się  w ahają .  N ie  są  w id a ć  pew ni,  
czy  osiągnęliby  rozs t rzyga jące  wyniki,  a o baw ia ją  się  w y ró w n an ia  wielk ich  
s t ra t  rosyjskich, kto w ie  czy n ie  z nad w y żk ą ,  p rzez  s t ra ty  n iem ieck ie .  P e ­
w ie n  od łam  k ie ro w n ic tw a  niem ieck iego  p o p ie ra  myśl o ograniczeniu  się  do 
obrony. N iech  n iep rzy jac ie l  w y c ze rp ie  się  w  a takach ,  m oże  zechce  po t / m  
zgodzić  się  na  n ied o p ieczo n y  pokój.  R ozm aw iałem  n ied aw n o  w Moskwie 
z p e w n y m  w y b i tn y m  A m ery k an in em ,  k tó ry  po w ied z ia ł  mi: „Nie było by 
w iększego  n ieszczęśc ia ,  n iż  nom ina lne  zw ycięs tw o  sp rzym ierzonych  bez  zni­
szczen ia  armii  n iem ieck ie j ,  bow iem  w tak im  raz ie  ca ła  a w an tu ra  zaczę łaby  
się  jeszcze raz  od now a  za jak ie  10 l a t ”. D o d a ł  jeszcze,  żć  „od tąd  N iem cy 
b ę d ą  się  s ta ra l i  w ygryw ać  a tu t  p o k o jo w y ” ,

— M ac Guichee: Czy sądzi  pan, że Niem cy mogą z rezygnow ać  na 
t e n  ro k  z w ie lk ie j  ofensywy, a ie  za  to s ta rać  się  osiągnąć  p o w o d zen ia  p o ­
m niejsze?

—  W orth :  To ba rdzo  m ożliwe, P ró b u ją  t e raz  nowego  sposobu  b lo k ad y  
L eningradu .  O fensyw a  b e zp o ś re d n ia  b y łaby  zbyt kosz to w n a  w o b ec  siły o b ro ­
ny, a ta k u ją  w ię c  te raz  z p o w ie trz a  fabryki,  k tó re  dosta rcza ją  b ron i  frontowi.

— Mac G uichee :  J a k i e  b y ły  nas tro je  w M oskw ie  w  drugą roczni-, 
cę wojny?

—  W ort:  C e ch o w ała  je pew ność ,  a le  tak ż e  i ostrożność.  W y dano  
ośw iadczen ie ,  k tó re  s tw ie rd za  sp raw ność  i siłę a rm ii  czerwonej  w obecnej  
chw ili ,  p o d k re ś la  nastrój i d u ch a  bo jowego sił zb ro jnych  i ludności,  osła­
b ien ie  N ie m ie c  i coraz  ba rdzie j  speszonych sa te l i tów , lepszą  łączność Rosji  
z so jusznikam i.  N a  końcu  jest żądło: o św iad czen ie  s tw ierdza ,  że bez s tw o­
rz en ia  drugiego fron tu  w  E u ro p ie  m ow y być n ie  m oże  o pokonan iu  Niemiec 
h i t le ro w sk ich .  O św iad czen ie  było, oczyw iście ,  przeznaczone  na uży tek  „do­
m o w y ”, a le  m yślę ,  że nie było by  tego ustępu, gdyby  rz ąd  ZSRR nie był 
ca łk o w ic ie  p e w ie n  u tw o rzen ia  tego frontu.

— M ac Guichee :  Zatem  R osjan ie  są zdania,  że sam e na lo ty  b om bow ­
ców  n ie  w y s ta rcz ą  do w ygran ia  wojny?

— W orth :  Co do -tego, nie  m a dw óch  zdań, U w ażają ,  że n a lo ty  3ą 
b a rd zo  poży tecznym  ś rodk iem  do zw ycięs tw a ,  a le  p rzem ysł  zbro jen iow y  
w  p o łu d n io w y ch  i w schodn ich  N iem czech ,  w A us tr i i  i C zechosłowacji ,  k tó ­
r y / m .  in , j d a je  N iem com  w ie lk ą  część  czołgów, pozosta je  n ie tkn ię ty .  Być 
może, że n a lo ty  s tw a rza ją  d la  tych  f ab ry k  p ew n e  t ru d n o śc i  w  dziedzin ie  
surow ców , a le  żeby  no. zniszczyć fabryk i  W ie n e r  N eustad t,  t rze b a  przez 
s tw o rzen ie  drugiego fron tu  zdobyć  bazy, k tó re  um ożl iw ią  n a lo ty  na  te 
o b je k ty ” .



M O W A  C H U R C H I L L A

Dnia 30 ub. ra w Gild Hall w Londynie odbyła się uroczystość nada­
nia Churchillowi obywatelstwa honorowego Londynu. W czasie uroczystości 
premier brytylski wygłosił przemówienie, z którego podajemy część poświę- 
ną obecnej sytuacji wojennej.

„Ogólny przebieg wojny jest całkowicie zadavralający" — rozpoczął
Churchill ocenę aktualnej sy tu ac ji. „Miesiąc maj przyniósł sojusznikom
dwa wielkie zwycięstwa. Pierwsze z nich, w Tunisie, znane jest dobrze 
wszystkim. Kosztowało cno państwa osi ponad 350.000 ludzi, i niezliczone 
ilości cennego sprzętu i materiałów wojennych, Zwycięstwo to porównać 
można jedynie do zwycięstwa armii sowieckiej pod Stalingradem, W histo­
rii Anglii będzie ono obok szeregu dawniejszych wie.kich bitew jedną 
z najchlubniejszych kart naszych dziejów. Druda wielka wygrana^ bitwa, 
to bitwa przeciwko łodziom podwodnym, Nieprzyjaciel czynił wszelkie moż­
liw e wysiłki, by przeszkodzić nam w przeprowadzaniu konwojów, zdążają­
cych szlakiem Atlantyckim z żywnością i sprzętem do Anglii, W atakach 
tych udział brało przeciętnie od 15 — 50 łodzi podwodnych. W alki rozgry­
wały się przede wszystkim dookoła konwojów i ich szlaku, objęły jednak 
i wiele setek mil oceanu. Nieprzyjaciel przegrał jednak zdecydowanie te 
ofensywę, prowadzoną przeciwko kombinowanej obronie morskiej i powie­
trznej sił brytyjskich, amerykańskich i kanadyjskich. W przeciągu maja 
zniszczono ponad 30 nieprzyjaciejskich łodzi podwodnych. Straty za czer­
wiec są jeszcze mniejsze, i w przeciągu ostatnich trzech tygodni prawie 
wszystkie okręty na północnym Atlantyku dobiły do portów przeznaczenia. 
Teraz nieprzyjaciel wycofał się z tej wielkiej ofensywy, by w bezpiecznych 
schronieniach lizać zadane rany i zastąpić zmarłych nowymi siłami. Czer­
wiec tego roku był najlepszym miesiącem dla nas, jeżeli chodzi o kampanię 
łodzi podwodnych, w ciągu tych wszystkich 4ó miesięcy w o jn y Z a d z iw ia ­
jący wysiłek budownictwa okrętowego USA oraz wysiłki w tej dziedzinie 
W. Brytanii i Kanady sprawiły, że w czerwcu produkcja tonażu przewyższy­
ła .?  a może i 8 - krotnie nasze straty.”

„Trzy lata temu Hitler odgrażał się, że zetrze z mapy miasta angiel­
skie, Zniszczył wiele naszych miast, i zadał nam wielkie straty, Przez ten 
czas ofiarą nalotów padło 40,000 zabitych, 120.000 rannych, 'w ciągu ostat­
nich dwuch miesięcy olbrzymie ładunki bomb kruszących i zapalających 
spadło nA Zagłębie Ruhry i szereg innych miast niemieckich, rażąc najży­
wotniejsze ośrodki machiny wojennej Niemiec, ¥? pierwszej połowie tego 
roku suma tylko RAF zrzuciła na Rzeszę 3S-kr«tni« większy ładunek bomb, 
niż niemieckie lotnictwo zdołało w tymże okresie zrzucić na nas. Dla przy­
kładu przytoczę Dusseldorf, gdzie w ciągu jednej tylko godziny spadło 
2.000 ton bomb kruszących i zapalających, my zaś straciliśmy 36 samolotów. 
Niemieckie lotnictwo w tym roku zrzuciło na Anglię nie więcej, niż 1.500 t. 
bomb, straciło zaś przy tyra 245 maszyn. Niezależnie do tego powietrzna 
flota amerykańska zadaje co dnia ciosy najczulszym punktom nerwowego 
systemu niemieckiej produkcji wojennej, Wojna powietrzna to broń nie- 
tylko potężna, lecz i śtraszna. Stosować ją jednak będziemy bez litości
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i w całej jej srogości przeciwko tym, którzy sądzili, że tym sposobem zdo­
łają podbić nas, a potym całą Europą i cały świat, Nigdy chyba nie było 
bardziej prawdziwym powiedzenie, że kto mieczem wojuje od miecza zginie. 
Patrząc na masowe mordy, jakie sprawują Niemcy w Polsce, Jugosławii, 
Norwegii, Grecji, Holandii, na rozpaczliwą i bohaterską walkę tych narodów, 
jaką bez wahania  prowadzą od lat, gdy uprzytomnimy sobie ich cierpienia 
i ofiary, wiemy, że walczymy o słuszną sprawę i że musimy trwać w n ie ­
złomnej decyzji, że nie ustaniemy w tej walce li prowadzić ją będziemy 
z całą bezwzględnością i coraz większym nasileniem aż do zwycięskiego 
końca, Narazie Zagłębie Ruhry jest głównym cęlem naszego lotnictwa, 
lecz w mi rę, jak noce staną się dłuższe, gdy siły nasze jeszcze bardziej 
wzrosną, żadne miasto, służące wojnie, nie będzie zapomniane. Niedługo 
również i potęga lotnictwa sowieckiego, które dziś niemal wyłącznie speł­
nia swe zadanie na froncie wschodnim, stanie do służby totalnej wojny lo t ­
niczej, Są to ponure perspektywy dla narodu niemieckiego i słusznie malu­
je Goebbels obecną sytuację w jak najczarniejszych kolorach. Obecnie 
posiada on jednak jeszcze jedną broń, jedną pociechę dla swych współ­
ziomków — jest nią rzekoma potęga podmorska Rzeszy, Niemieckie łodrie 
podwodne mają niszczyć i osłabiać potencjał sojuszników, Ala gdy i to 
złudzenie pryśnie, jak prysły inne, nie pozostanie mu nic, Ostatnie porażki 
niemieckiej floty podwodnej wywarły duży wpływ na morale narodu n ie ­
mieckiego, Poza mglistymi obietnicami odwetu Goebbels nic nie może dać 
swemu narodowi. Gdy prysną .ostatnie złudzenia, naga praw da i straszna 
przyszłość w całej swej grozie ukaże się oczom Niemców,”.

„Mussólini i jego klika faszystowrka to zaledwie nieliczny odłamek 
społeczeństwa włoskiego. Dziś stali się oni pastwą wojny nerwów, którą 
w przeszłości tak chętnie grozili i ją stosow li, Dotychczas, że się tak  w y­
rażę, doznali zaledwie powierzchownie skutków bombardowania, w n ied a le ­
kiej jednak  przyszłości poznają je naprawdę. Teraz głowią się, w niepew ­
ności, skąd padnie cion, przeciwko której z wysp włoskich, ciągnących s'ę 
o d 'za tok i  Sycylijskiej aż po L want, jakie siły rzucone być mogą na każdy 
z tych poszczególnych .frontów, Z obaw tych i niepewności zwierzył się 
Mussolini swemu przyjacielowi i s Jusznikowi, i zapewne nie zostało to ber. 
wpływu na jego plany, dotyczące zamierzonej ofensywy aa wschodzie. 
Nie mogę niestety powiedzieć nic, ca by ukoiła, ich ich obawy i niepokój. 
Po-wiem tylko jedno — nim opadną jesienne I ście", w .strefie  morza Ś ród­
ziemnego i n > innych frontach rozegrają się ciężkie un ik i .  Co do reszty 
musimy pozostawić Włochów i ich sojuszników v  niepokoju i nie, ev!ności, 
które rosnąć będą stale, z miesiąca na miesiąc, z tygodnia na tydzień."

K W I T U J E M Y :  Sąsiad — 50, profesor — 10, sąsiad —• 20, zamiast
kwiatów na grób Jan ka  — 300, T atar — 500 Ew,), Gien — 100 li trów 
benzolu.


